Walczyli dzielnie, nie żałując krwi. Obwiniono ich za klęskę
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Generał Sosabowski (L) i generał Browning (fot. wikimedia commons)

Operacja wojsk alianckich pod kryptonimem "Market Garden" (17- 25 września 1944) była największą tego typu akcją desantu powietrznego podczas II wojny światowej. Miała ona na celu obejście od północy niemieckich linii obronnych (tzw. Linii Zygfryda) i zdobycie miast holenderskich, przede wszystkim Arnhem, w celu zorganizowania tam przyczółku do ataku na Zagłębie Ruhry. Jej celem było opanowanie mostów na Renie i innych rzekach.      Operacja zakończyła się całkowitą klęską wojsk alianckich. Z blisko 35 tys. desantowanych żołnierzy, aż 12 tys. zginęło lub dostało się do niewoli. Jak się okazało, porażka ta przedłużyła wojnę prawie o rok, będąc zarazem ostatnim taktycznym zwycięstwem nazistowskich Niemiec w II wojnie światowej. Głównodowodzący i główny pomysłodawca akcji "Market Garden", marszałek Montgomery, w celu uniknięcia krytyki, winą za niepowodzenie obarczył polską 1 Samodzielną Brygadę Spadochronową, a przede wszystkim jej dowódcę i twórcę - generała Sosabowskiego. Polski wojskowy stał się kozłem ofiarnym. Czy słusznie? 
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Lądowanie spadochroniarzy w okolicach Arnhem we wrześniu 1944 r. (fot. wikimedia commons) 


Przede wszystkim - Polakom zarzucano niewykonanie zadania, którym było przedostanie się na zachodnią stronę Renu i wsparcie walczących Brytyjczyków. Za tę akcję Sosabowski został dyscyplinarnie zwolniony z funkcji dowódcy 1 SBS, już do końca wojny pełniąc mało znaczące funkcje w wojsku. Po demobilizacji w 1948 roku, ze względów politycznych, osiadł na emigracji w Wielkiej Brytanii. Pracował tam jako... magazynier! Było to niezwykle uwłaczające dla polskiego wojskowego. Współpracownicy, byli spadochroniarze, oddawali mu honory należne generałowi. Wiedzieli, że został on niesłusznie oskarżony. 
Nie tak wyobrażał sobie swoją przyszłość płk Sosabowski, tworząc w 1941 roku, na ternie Szkocji, Pierwszą Polską Samodzielną Brygadę Spadochronową. Człowiek, dla którego najważniejszy był los Ojczyzny, postanowił, iż jego jednostka będzie podlegała wyłącznie polskiemu dowództwu wojskowemu. Była to wówczas jedyna taka jednostka w polskich siłach zbrojnych na zachodzie. 
,,Gdy przyjdzie odpowiednia chwila, jak orły zwycięskie spadniecie na wroga i przyczynicie się pierwsi do wyzwolenia Ojczyzny" - zakomunikował gen. Sikorski. Takie właśnie miało być przeznaczenie polskiej brygady - wsparcie rodaków podczas mającego wybuchnąć powstania w okupowanej Polsce. Dla Sosabowskiego motywacja była podwójna - miłość do Ojczyzny i tęsknota za ukochaną żoną i synem, których pozostawił w Polsce. 
Brytyjczycy podziwiali fachowość płk. Sosabowskiego. W 1943 roku gen. Browningza proponował mu objęcie dowództwa brytyjsko-polskiej dywizji spadochronowej i jednoczesny awans na stopień generała. Przyjęcie tej propozycji gwarantowało polskiemu pułkownikowi stabilizację finansową i autorytet wśród sojuszników. Jednak on odmówił - chciał ze wszelką cenę zachować samodzielność polskiej jednostki i przygotować ją do akcji w okupowanej Polsce. 
Sytuacja uległa zmianie z dniem 6 czerwca 1944 roku, kiedy polska jednostka utraciła niezależność i weszła w skład 1 Alianckiej Armii Powietrzno-Desantowej. Liczyła sobie wtedy ok. 2200 żołnierzy. W kraju nadal liczono na pomoc polskiej dywizji w związku z planowanym powstaniem warszawskim. Przed jego wybuchem, dowódca AK gen. Bór- Komorowski prosił o wsparcie: ,,Jesteśmy gotowi w każdej chwili do walki o Warszawę. Przybycie do tej walki Brygady Spadochronowej będzie miało olbrzymie znaczenie polityczne i taktyczne". Po tygodniu walk Bór- Komorowski prosił ponownie: "Jesteśmy w bardzo ciężkim położeniu. Przysłanie brygady spadochronowej może przesądzić losy Warszawy". Na przybycie brygady spadochronowej z pewnością liczył też syn generała Sosabowskiego, który brał czynny udział w walkach powstania warszawskiego, gdzie jako porucznik AK dowodził jednym z plutonów powstańczych. Jak wiemy - powstańcy nie doczekali się pomocy, a w jednej z potyczek z Niemcami młody porucznik Sosabowski stracił wzrok. 


Plan alianckiego natarcia (kliknij, aby powiększyć - fot. wikimedia commons) 


W momencie wybuchu powstania warszawskiego, polska jednostka od dwóch miesięcy podległa dowództwu brytyjskiemu. Pomimo wielu próśb - Polacy nie otrzymali zgody na desant na terenie Warszawy. W jednostce rozpoczął się bunt, a żołnierze zaczęli głodować. Alianci w ogóle nie planowali desantu, ponieważ według nich mógł przynieść wysokie straty w ludziach i sprzęcie. Polska brygada miała wziąć udział w największej operacji desantu powietrznego drugiej wojny światowej pod kryptonimem "Market Garden". Jej rozpoczęcie zaplanowano na niedzielę 17 września 1944 roku. 
Przed zaplanowaną akcją, polskich spadochroniarzy odwiedził marszałek Montogomery. Był pod wielkim wrażeniem wyszkolenia żołnierzy Sosabowskiego: "Nigdy nie miałem do czynienia z tak świetnymi żołnierzami. Razem na pewno pokonamy Niemców" - miał wówczas powiedzieć. 
Polski generał nie był do końca przekonany do planu przygotowanego przez dowództwo brytyjskie i amerykańskie. Mimo zgłaszania uwag, głównodowodzący lekceważył zdanie Sosabowskiego. 
Polacy, ze względu na zbyt małą ilość samolotów transportowych oraz złe warunki pogodowe, mogli skoczyć dopiero 21 września. Tuż przed wylotem postanowiono na miejsce zrzutu wybrać okolice holenderskiej wioski Driel. Celem polskiej jednostki było wsparcie rozpaczliwie broniących się po drugiej strony rzeki Brytyjczyków.  Desant polskiej jednostki został "przywitany" salwą z niemieckich karabinów maszynowych. Już w miejscu zrzutu, spadochroniarze musieli podjąć walkę z atakującymi Niemcami. Na miejscu okazało się też, że prom, którym polska jednostka miała przedostać się na drugi brzeg rzeki, został zniszczony przez Niemców. Brytyjskie dowództwo kazało zostać polskim żołnierzom we wiosce Driel i się okopać. Polacy cały czas podejmowali próby przedostania się na drugi brzeg Renu - ta sztuka udała się jedynie 300 spadochroniarzom. 
25 września marszałek Montgomery podjął decyzję o wycofaniu brytyjskiej 1 Dywizji Spadochronowej i zakończeniu operacji "Market Garden". Polacy cały czas walczyli dzielnie i Sosabowski nie chciał się poddawać. Polski generał stworzył nawet plan kontrataku, który jednak nie został przyjęty. Odwrót pod kryptonimem "Operacja Berlin" przeprowadzono w nocy 25 na 26 września, kończąc tym samym dziewięciodniowe walki. Odwrót Anglików z Oosterbeek, polegający na ponownej przeprawie przez Ren, osłaniali żołnierze polscy, którzy jedynie w niewielkiej ilości mogli się ewakuować (nie było dla nich miejsca w łodziach przeprawowych) i w większości dostali się do niemieckiej niewoli. 
Dziesięć dni później Mongomery wysłał list do Sosabowskiego, w którym chwalił dzielność polskich żołnierzy i nakazał polskiemu generałowi wyznaczyć dziesięciu z nich do odznaczenia. Problemy zaczęły się później, wraz z krytyką, jaka spadła na Montgomerego. To ona diametralnie zmieniła jego zdanie dotyczące polskiego udziału w operacji Market Garden. Zaledwie 10 dni po liście wychwalającym polskich żołnierzy stwierdził, że to właśnie oni są powodem klęski całej operacji. Brytyjski marszałek twierdził, że nie chce polskiej brygady pod swoim dowództwem, zasugerował nawet aby przerzucić ją do Włoch!Brytyjczycy zażądali także dymisji polskiego generała, tłumacząc swoją decyzję skomplikowanym charakterem Sosabowskiego i trudnościom przy współpracy. Polskie dowództwo bez wahania poparło "prośbę" Brytyjczyków. Gen. Sosabowski nie mógł się z tym pogodzić. Odwołał się nawet do prezydenta Raczkiewicza, jednak jego apelacja nie przyniosła skutku. 
Polscy spadochroniarze nie ukrywali rozgoryczenia. Szanowali swojego dowódcę i twórcę ich jednostki. On odszedł z honorem, ściskając dłoń każdego ze swych żołnierzy i nakazując: "Przyjąć następcę i nie robić buntu".  W dalszym ciągu polska 1. Samodzielna Dywizja Spadochronowa czeka na rehabilitację ze strony brytyjskiej. W lutym, szef MSZ Radosław Sikorski i ówczesny szef MON Bogdan Klich, wystąpili do swych brytyjskich odpowiedników w sprawie "możliwości symbolicznego zadośćuczynienia i uznania zasług przez stronę brytyjską gen. Sosabowskiego i żołnierzy 1. Samodzielnej Brygady Spadochronowej w operacji "Market Garden"". Do dziś nie ma decyzji w tej sprawie. 
Jak dotąd, rehabilitacji polskich żołnierzy dokonały władze holenderskie, przyznając w 2006 roku polskim żołnierzom Order Wilhelma - najstarsze i najważniejsze odznaczenie wojskowe Holandii. Dodatkowo, generała Sosabowskiego odznaczono pośmiertnie Medalem Brązowego Lwa. 

Już dziś wiadomo, że to błędy taktyczno-organizacyjne brytyjskiego dowództwa były przyczyną klęski Market Garden. Brytyjski historyk wojskowości Andrew Roberts napisał, iż błąd ten dotyczył zlekceważenia dwóch niemieckich dywizji pancernych, zlokalizowanych pod Arnhem, o czym - tuż przed bitwą - przestrzegał generał Sosabowski.
1

